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Ku wiecznej rzeczy p a m i ą t c e

Mylne rachuby kanclerza Hitlera
„M ądry zwycięsca żądania swe. ieśli moż* 

liwe. stawiać będzie zawsze etapami. M oże p o5 
tem liczyć na to. iż naród który stal sie masą 
bez charakteru — a takim jest każdy naród, 
który sie poduaje dobrow olnie, nie w idzi po= 
tem racji, aby w  każdym  now ym  wypadku  
uciemiężenia uchwycić za broń Im wit-cei ta5 
kich w ym uszeń w  ten sposób spokojnie zosta5 
nie Przyjętych, tym mniei będzie skłonne spo- 
łeczeństwo z Dowodu n ow ego, pozornie wyjąt* 
kow ego. ale w  gruncie rzeczy ciągle powtarza5 
nego ucisku uchwycić za broń. szczególnie 
w tedy skoro naród już poprzednio o wiele 
większe nieszczęście znosił nulczaco i biernie. 
U padek Kartaginy jest najokropniejszym obra5 
zem takiej powolnej i samozawinionej egzekucji 
narodu“.

A . Hitler. „M ein Kampf11., str. 759.
O to maksym*, jaka w ypow iedział obecny  

kanclerz Trzeciej Rzeszy w ów czas, k iedy bvl mało 
popularna figura, i k ..'dv nawet mu sie nie siliło, że 
wkrótce stanie sie. dzięki błędom demokracji niemiec 
klej. panem życia i śmierci setek m ilionów  istnień  
ludzkich M aksvm e te — iak dotąd konsekwentnie 
wciela w  życie. Ściślej mówiąc: wcielał bezkrwawo. 
Przerachował atoli sw e siły. swa nieposkrom iona 
..od wase“ wobec Polski. Przez usta ministra Becka 
P R Z E M Ó W IŁ A  C A L A  P O L SK A  Przede wszyst* 
kim tezy, którym demokracja polska ud pierwszej 
chwili dawał* wyraz.

NIGDY. POD ŻADNYM WARUNKIEM 
NIE USTĄPIMY P I Ę D Z I  Z I E M I !

Z decydow ana śmiała, gotow a na w szyst 
ko postaw a całego społeczeństwa, niby zimnv tusz 
ostudziła gorączkowe zapędy drapieżnego imperia5 
lizmu hitlerow skiego. Powstrzym ała — przynajmniej 
narazie — iego brutalny pochod na wschód. N ie  
mniej jednak m usim y z bronią u nóg czuwać i z w ia5 
ra w zw ycięstw o wzmacniać szeregi, hartować w sp o5 
koju siły  moralne i materialne całego N arodu. Los 
Austrii, Czechosłowacji. K łajpedy, ostatnie zadania 
Hitlera pod naszym adresem, niech nam beda ostrze5 
zeniem.

T o  prawda, że H itler ponosi obecnie same k ies5 
ki na terenie polityki zagranicznei że iego -najser­
deczniejszy11 sojusznik: (v id e rok J916Y W io ch y  z 
coraz większym  lękiem  spoglądaia na T yrol, że w ew  
natrz Niemiec wre i kipi iak na wulk inie. że lud cie5

n ie żo n y  i gnębiony, wygładzany, przygotowuje  
sw>m „osw obodzicielom 11 los kajzera W ilhelm a, że 
generaiicja odradza Jfuiiieruwi wywołanie wojny, to 
— w szystko niesporna prawda, ale mimo to niebez5 
pieczeństwo w ojny ciągle, nibv miecz Dam uklesa, 
wisi nad głowam i ludzkimi.

Przeciwnie, im w iększe klęski dyplom atyczne 
H itler ponosi, im baidziej okrążonym w idzi sie ten 
now oczesny H annibal, tym większa ogarnia go 
wściekłość bezsiły tym bardziej się miota na państ* 
wa demokratyczne, i tym  bliższy jest zaryzykowania 
w om y. Znalazł sie bowiem  dzięki własnei cblednej 
polityce, w  sytuacii bez wyjścia. A lbo sie cofnie, a 
w tedy jest w obec w łasnego narodu skom prom itowa­
ny wtedy podetnie gałąź nieom ylności, boskości, na 
której jeszcze dzisń i dzięki terorowi i gwałtom , sie 
trzyma albo sprowokuje wojnę

Siła i pew ność zwycięstwa państw  demokra* 
tycznych, państw nokojow ych. nie na tym  polega, 
że H itler jest — iak prasa angielska donosi — cieżs 
ko chory i szuka następcy że przepowiadana w nap 
bliższym czasie kres jego swiatoburczei w ędrówki, 
ale siła ta Dolega na zbiorowym  solidarnym  i nieu5 
giętym w spółdziałaniu Państw pokojow ych , państw, 
które postanow iły nie dopuścić w  interesie ogólnym  
i własnym , do dalszej bezkarnej grabieży terytoriab  
nej ze strony nienasyconego m olocha germańskiego.

Naruszenie granic któregokolw iek  z małych 
kraiów , w Szczególności próba „ofiarowania*1 rdzeń5 
nie polsk m ziemiom „opieki11 h itlerow sk iej musi w 
konsekwencji w y wołać wojnę, nie — jak to sobie der 
kleine Mtfrite wyobraża — zlokalizowaną, lecz 
f o  T N Ę  O G Ó L N Ą .  Pod tym wzgledem  
rtarowisKo A nglii i Francji jest zupełnie jasne 
i zdecydow ane. *

H itler spekuluje na zmęczeni* i wyczerpanie 
nerw ów polskich. D latego przycichł. Przykucnął- niby 
niedźw iedź w  mateczniku j. w yczekuje dogodnego  
momentu do drapieżnego skoku

N ie chcemy w ojny! N ig d y  do niej nie parliśmy, 
Ziemie polskie uaiwiecei ucierpiały podczas zawie» 
ruchy ostatniej. Przeszliśm y niejedna gehenne, Ale 
jeśli H iPer zechce sięgnąć choćby po najmniejszy 
, guzik płaszcza p olsk iego11, ściągme na sieb.e ; świat 

wojnę, w  którei utopi nie tylko siebie samego. re> 
żim dyktatorsk i oparty na gw ałcie , bezbożnictwie 
i prw ładowaniu wolnej m vśli. ale która sie stanie 
O S T A T E C Z N Ą  Z A G Ł A D Ą  N IE M IE C  ano ta*



kich. N iem cy b vłv  w roku 1914 w  lepszej sytuacji, 
a wojnę przebrały. D zisiaj świat nie będzie sie lito* 
w«tł nad państwem, które jest n iew ygasłym  wulka* 
nem niepokoiów  i groźby wojennej.

Żaden naród nie zechce więcej „milcząco i biei’* 
nie znosić nieszczęścia ucisku*1... Polska to nie Kar* 
tagina. T o  nie kraj sprzedajnych. tchótzlhw ch  H a5 
chów. T o  kraj B O H A T E R  v°) W , opiewanych dumnie 
przez jej nieśmiertelnych w ieszczów . T o  kraj RY* 
C E R Z Y  BEZ SK A Z Y  Ludzi z G O D N O Ś C IĄ  na* 
rodowa. Ludzi z H O N O R E M ! Ludzi, dla których

życie bez w olności, bez własnej niezależnej O jczyzny, 
p?z«.stajv być życiem, a staje się niew ola. N IE W O I * 
N IK A M I N IE  B Ę D Z IE M Y  NIC D Y .

O  tym  autor „M ein K am pf“ zdawał się zaponr  
nieć, i dlatego w ojnę z Polska P R Z E G R A Ł  już 
dzisiaj.

N a niej sie potknął. T o jego nieublaganne 
W A T E R L O .

Teraz w  najlepszym razie kolej na w vspe św- 
H eleny, albo na cichy zakatek w  D orn...

M . Statter

En iesf i przywróceni mmm e ó e z p n iiim g o !
„R uina ubezpieczeń społecznych spow odow ana-  

zniesieniem sam orządu  ubezpieczeniowego znacznie 
po tęguje cierpienia k lasy  robotniczej gnębionei przez 
kryzys i bezroboc.c. Nieum iejętna, rozrzu tna i nie* 
społeczna g o sp o d ark a  komisaryczna, przerost i de* 
moralizacia aparatu  adm inistracyjnego, obniżanie 
świadczeń, un iedostępnianie  lecznictwa, i obniżenie 
jego poziomu, wreszcie kom prom itacja  samej idei 
ubezpieczeń w  oczach szerokich mas robotn iczych  — 
oto rezultat 8*mio letnich rządów  „sanacji" na  tere* 
nie ubezpieczeń społecznych. W  tych w arunkach  v 
dobie szalejącego k ryzysu  i bezrobocia, g dy  racjo* 
nal.nie postaw ione ubezpieczenia społeczne m ogłyby  
w  dużym stoon iu  pow strzym ać fizyczna degeneracie 
w ycieńczonych mas robotn iczych  — K C Z Z .  protes* 
tuje przeciwko zgubnej polityce komisarycznej i w zv  
w a klasę robotnicza do  w alki o  p o w ró t  d o  całkowi* 
tego sam orządu instytucyj ubezpieczeń społecznych 
i d o  rozszerzenia zakresu ich działalności. K C Z Z  
przeciwstawi się p ró b o m  spaczeniu idei sam orządu  
pizez w prow adzen ie  kom isarzy d o  instytucyj ubez* 
pieczeń i nom inałów  d c  c.ał w  nich rządzących".

T a k ą  uchwale opub likow ała  w  ro k u  1936 Ko* 
misia Centra lna  klasow ych zw iązków  zaw odow ych, 
k tó ra  to uchwała została natychm iast p o d ję ta  przez 
wszystkie  organizacje zaw odow e

M in . O pieki Społecznej pow ołało  do  życia 
specjalną Komisję, ktorei zadaniem miało być prze* 
p row adzenie badań  i ustalenie ja l ie  w a d y  w  funk* 
c y n o w a n iu  ubezpieczeń społecznych L tnieja  oraz 
wskazać drogi uzdrow ienia tych s tosunków . Zaraz 
na pierwszym posiedzeniu  podkom is ji  do sp raw  ogól 
nych przedstawiciele ro b o tn ik ó w  zgłosili żądanie b y  
przede w szystkim  om ów ić sprawę naibardzici pilną, 
jaką |est po trzeba w prow adzen ia  sam orządu  ubez* 
pieczeń. Przeciwstawili się tem u z całą gw ałtow nością 
reprezentanci „Lewiatana" oraz inni członkowie Ko* 
misji z pośrod  urzędników . W o b e c  tego przedstawi* 
ciele ubezpieczonych wystąpili z komisji ogólneg 
k tó ra  nie została więcej zwołana.

Nie będziem y przytaczać wszystkich  w n iosków  
i uw ag |akie K om isia  przyjęła w swym końcow ym  
posiedzeniu 14 lipca 1937 roku. D o  sp raw y  tej jesz* 
cze pow róc im y z innei okazji.

Dzisiaj chcemy ty lko  przytoczyć w niosek  Ko* 
misji, p o d ję ty  w zakresie ogólnych zagadnień orga* 
nizacyjnych a m: Pow ołanie do  życia możliwie szyb* 
ko  sam orz idu  w instytucjach ubezpieczeń społecz* 
nych, w  drodze w y b o ro w  odpow iednich  organów 
.nstytucyj.

D o  takich konkluzji  doszła K om isja  pow ołana  przez 
M m . O p . Społecznej.

Rów nież  pan  minister zapowiedział jeszcze 
przed d w o m a laty  z t ry b u n y  sejmowej przywrócenie 
sam orządu  ubezpieczeniowego, mówiąc

„C hcąc  a b y  sp o łeczeń stw o  w zięło  ja k  n a jw y ższy  
u d z ia ł w  d z ia ła ln o śc i u b e zp iec z a ln i sp o łeczn y ch , przy» 
stąp iłem  d o  w s tę p n y c h  prac, a b y  p rzy w ró c ić  sa m o rzą d  
w  u b ezp iec z a ln ia c h . Ja k o  p ie rw szy  k ro k  w  tym  kierun* 
ku  m ian o w a łem  w ie lu  k o m isa rzy  w  w iększych: ubczpie*  
cza ln iach  z p o ś ró d  sp o łeczn ik ó w , k tó rz y  od  s tro n y  sp o - 
łeczne j a n ie  o d  s tro n y  u rzęd n icze j trak to w a ć  b ę d ą  za* 
g a d n ie n ia  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch . W  o p ra co w a n iu  
z n a jd u je  się o rd y n a c ja  w y b o rc za  d o  u b e zp iec z a ln i spo* 
łeczn y ch  i sp ia w a  ta  w  n a ik ró tsz y m  czasie zo s tan ie  za* 
ła tw io n a "

Tym czasem  w szystko  to  razem okazało się 
obiecanką dla małych dzieci. N ic  się r.ie robi, b y  
pow strzym ać „rume ubezpieczeń społecznych spo* 
w odow ana  zniesieniem sam orządu  ubezpieczeniowe* 
go", by przywrócić klasie pracującej w p ły w  na gos* 
p odarkę  w  tych insty tucjach a przez to  położyć kres 
„nieumiejętnej, rozrzutnej i niespoleczne; gospodąr* 
ce kom isarycznej".

Ale świat pracy, zaprzągnięty obecnie innym* 
zagadnieniami — przypom nie  sobie sprawę samo* 
rządu ubezpieczeniowego i rozpocznie akcie za roz* 
pisaniem dem okra tycznych  w y b o ió w  do jego orga 
nów.

Zielone Święta w sloncu > radości!
W . K. O. organizu ie 2 dniow ą w ycieczkę na 

dni Zielonych ->wiąt, t j .: 28 i 29 maja br. do uroczej, 
pięknie zalesionej i obfitującej w liczne jaskinie
1 groty przedh istorycznego człow ieka,

Doliny Mnikowa
W yjazd  z K rakow a w n iedzielę  28 maja pociągiem  
o godz. 7-30 rano (do stacji R udaw a, stąd p ieszo
2 godz.) Przyjazd do K rakowa pociągiem  w ponie­
działek  29 m aja o godz. 2033 .

K oszt w ycieczk i: przejazd koleją do stacji
Rudawa i z pow rotem  do K rakowa, oraz nocleg  
w  M nikow ie łącznie zł 3.—  od o s o d v .

Z głoszen ia  przyjm uje sekretariat Zw iązku do 
soboty  dnia 27 bm. v łącznie.
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Związki Z a tm o w e
i  ■> -
C elem  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  jest n ie  ty le  zapozna* 

n ie  C z y te ln ik ó w  ż  p raw am i, z a ra d am i i m eto d am i nau-- 
k bw ej o rg a n iz ac ji p ra c y  ile raczej zw ró cen ie  u w ag i na 
sp o só b  s to so w an ia  tej n a u k i w  o rg a n iz o w a n iu  w zg lęd n ie  
re o rg a n izo w an iu  p rz e d s ię b io rs tw  z a ro b k o w y c h  Pragnie* 
m y ró w n ież  sk ie ro w ać  uw agę  za in te re so w a n y ch  n a  ro lę , 
ja k ą  m ogą i p o w in n y  zdalniem  n aszy m  o d eg rać  p raco w . 

r . .n iczę  zw iązk i . z a w o d o w e  n a  o d c in k u  o rg an izacy jn y m  
p rz ed s ię b io rs tw , w  szczeg ó ln o śc i zaś ty c h  zak ład ó w , 
k tó ry c h  p i.tco w n ie i są  w ty c h  zw iązk ach  zrzeszen i. 

Organizacja  — iako nauka  — istnieje dopiero 
o d  czasu w ystąp ien ia  am erykańskiego  organizatora 
F. W .  Taylora , k tó ry  p ierw szy zastosow ał do orga* 
nizacji m etodę doświadczalną. O d tą d  pow staje  na 
ten temat szereg dziel i rozpraw  różnych w ybitnych  
teo ie ty k ó w  i p ra k ty k ó w  w całym świecie. W  Polscę 
isinieje od k ilkunas tu  lat t  zw Ins ty tu t  N au k o w y  
Organizacji i Ki erowu.ctwa z siedziba w  W a rs z a w ie  
k tó ry  przyczynił sie walnie do  spopu laryzow ania  te, 
nauki w kra ju  i zastosow ania jej na najrozmaitszych 
odcinkach naszego życia gospodarczego i spolecz* 
nego.

N a u k o w a  organizacja p racy  dąży do  uzyska­
nia jak najwyższego w yniku użytecznego przv jak 
najmniejszym nakładzie środków , oraz do podmę* 
sienią wytw órczości przez usunięcie marnotrawstwa 
energii, czasu i materiału. T ak ie  usprawnienie zakła* 
cłu um ożliw iłoby również popraw ę b y tu  i w aru n k ó w  
pracy p racow ników  P rzedsiębiorstw a organizując 
względnie reorganizując swoje zak łady  pracy na  tych 
now ych zasadach, liczyły na w ysokie zyski. Nadzie* 
jc te jednak  przeważnie zawiodły, a w prow adzone  
przez przedsiębiorstwa zmiany nie ty lko  nie daty 
spodziew anych  wyników , lecz stały się nad to  źród* 
lem nieporozum .eń m iędzy pracow nikam i a praco* 
dawcami Przyczyn, k tóre  sprawiły, że przeprowadza* 
na organizacja względnie reorganizacja zawio lla, na* 
lczy szukać w  b iednym  zastosow aniu  metod nauko* 
w ych do celów organizacyjnych.

O rganizując mkieś dz.alanie (pracę) w  sposób  
p raw idłow y, m usim y uwzględnić w szystkie praw a i 
zasady organizacji, k tóre  są trwale i wszędzie jedna* 
k o w o  obowiązują . N a u k a  organizac.i w ym aga po* 
nad to  uwzględnienia kolejności tych p raw  i zasad. 
P oda jem y  przvk łauow o  za W ł .  Balińskim  („Zasady  

.crganizacji i budżetow ania"*) następujące praw a 
organizacji: prawo optym alnego działania, prawo 
podziału, prawo a koncentracji i prawo harmonti. 
Uw zględnienie tych p raw  należy do p o d s taw o w y ch  
zasad praw idłow ej organizacu, nieuwzględnienie zaś 
k tó regoko lw iek  z nich p row adzi do zaburzeń w  pro* 
cesach w ytw órczych N a leży  również przestrzegać 
podanej przez nas wyżej kolejności tych pińw:

Jednym  z głów nych celów naukow ei organu 
zacji p racy  je st zapobiegan ie  p rzec iążen iu  p raco w n i­
k a  > oszczędzanie lego sil psychicznych i fizycznych. 
Praca stanów: bow iem  najważniejszą pods taw ę  dob* 
ro b v tu  i jest n iewyczerpanym  źródłem  bogactw a na* 
rodow ego  G łó w n y m  zaś elementem pracy >est czło* 
wiek. Każda organizacja musi zawieść, o ile prowa* 
dzi do niszczenia sił człow ieka,

W y n ik a  stad  wniosek, że ty lko  te orzedsie* 
b io rs tw a mogą liczyć na podniesienie swojej spraw*

a Organizacja Pracy

pRzmmm m  mwv
o m osm m m u jhkosci

UJ

m m C W K H  HOSIRROH
ności i rentowmości przy rów noczesnym  powńększe* 
niu za robkow  pracowniczych, które przep iow adz ily  
u siebie organizację m etodą  naukow ą. N a tom ias t  
przedsiębiorstwa, które w  organizow aniu  lub uspraw* 
nianiu swoich zak ładów  uwzględniała ty lko częścio* 
w o praw a i zasady  organizacji naukow ej,  narażała 
sie jedynie na w ysokie koszty, me osiąga,ąc zamie* 
lżonego celu. Z achodzą  też czasem w y p ad k i  nierze* 
tclnego stosow ania  organizacji naukow ej co jednak  
należy, bezwzględnie zwalczać. T u  leży isto ta  błędu, 
.jaki n iektóre przedsięb iors tw a popełniają  przv  orga* 
m zow aniu  swoich placówek.

Z  uwagi na znaczenie niniejszego artykułu , zaj* 
mierny się ty lko  temi zasadami organizacji naukow ej,  
na które mają w p iy w  pracow nicy  i k ierow nicy po* 
szczególnych działów przedsiębiorstwa. Interesują* 
cvch się zaś bliżej całokształtem tych zagadnień od* 
s\ lamv do ponularne- pracy W ł.  Balińskiego p. t.

Zasady organizacji i budżetow ania" ,  skąd  w  znacz* 
pej mierze czerpiemy materia*, d o  naszego artykułu .

Chodzi więc o te zasady, które dotyczą najważ* 
niejszei kom orki ustro jow ej każdego przedsiebiors* 
tw a t. j. kierownictwa. Najlepiej naw et zorganizowa* 
ne przedsięb iors tw o nie podniesie  swojej wydajnoś* 
ci be- szkody  dlla nracujących, o  ile me bedzie po* 
siadało p raw id łow o  zorganizow anego kierow nictwa. 
A b y  zaś k ierow nic tw o stało na w ysokości zadania, 
w inno  nrzestrzegać zasad organizacu naukow ei.  Po* 
dajem y za W ł ,  Balińskim na>waznie]sze zasady dob* 
rego k ierow nictw a: r

1) jed n o ść  rozkazodatW stw a, 2) a u to ry te t ,  3) dys* 
cy p .in a , 4) sp raw ied liw o ść , 5) d o b ry  o rz y k la d  przeło* 
żo n eg o , 6) p o d p o rz ą d k o w a n ie  in te re su  o so b is te g o  intc* 
resom  o g ó łu , 7) zg ran ie  p e rso n e lu , 8) zach ę ty , 9) sta* \ 

łość  p e rso n e lu  i 10) in ic ja ty w a .

N iek tó re  z tych zasad w ym agają dokładniei* 
szego omówienia. L tutai ograniczym y się również 
do  cytatów z p iacy  W ł .  Balińskiego „Z asady  orga* 
nizacji i budżetow ania"  (s tr  108 i nast ). podaiac  od



Siebie j td y n ie  krótkie  uwagi, k tóre  nasunęły  jjam  się 
w  to k u  — pracy zaw odow e, i w łasnego do..wiad* 
czeiua.

Jedność rozkazodawstwa.
Posłuchajm y, co pisze o tej zasadzie W ł  Ba* 

liński:
„ C h o d z i o to , a żeb y  p ra co w n ik  o trzy m y w a ł roz« 

k a zy  w y łączn ie  o d  je d n e j o so b y , co  m oże b y ć  zacho* 
w anc  w ted y , g d y  m a je d n e g o  b e z p o ś re d n io  p rz e ło żo n e g o  
i ty lk o  o n  m u  ro zk azu je . W y k ra c z a n ie  p rzec iw k o  tej 
z asad z ie  p o d w a ża  inne  z a sad y  — p rz ed e  w szystk im  
a u to ry te t  i d y sc y p lin ę , a p o  p rz ez  n ic : sp raw ied liw o ść , 
sta łość  p e rso n e lu  i t. d .“ . ■*.

B ardzo często sp o tykam y  się w  naszej pracy 
zaw odow ej z lekceważeniem tej zasady i każdy  z nas 
jest narażony w  mniejszym  lub  większymi s topniu  
r.a rożne n iespodzianki i n ieprzyjtm nosci

Sprawiedliwość.
Podajem y  również za W l .  B a lińsk im :

S p ia w ied liw o ść  w y m ag a  p rz y k ła d a n ia  w łaściw ej 
m ia ry  d o  p o s tę p o w a n ia  p ra co w n ik ó w  i w łaśc iw ego  rea* 
gow anfai n a  to  p o s tę p o w a n ie : w łaśc iw ego  w y n a g rad z a n ia  
i k a ran ia . N ie  u ż y w am y  w y ra zu  „ jed n ak o w eg o " , gd v z  
staw iam y  lu d z io m  n ie je d n ak o w e  w ym ag an ia . S p ra w ie d ­
liw o ść  k aże  s taw iać  lu d z io m  w łaśc iw e a  n ie je d n ak o w e  
w y m a g an ia : w ięcej w y m ag am y  o d  lu d z i n a  stanow is* 
k a ch  w y ższy ch " .

I p rzy  tej zasadzie m usim y niestety stwierdzić, 
żc jest ona bardzo  często podw ażana  pizez organy  
kierownicze. Ileż to  intryg, nieporozumień, zakła* 
mania, fałszywych oskarżeń, decydujących niejedno* 
krotnie  o losie pracow nika, sp o tykam y na lóżnycn  
placów kach naszej' p racy zaw odow ej.  T e  i tym  po* 
dobne przykre zjawiska w  s tosunkach  personalnych 
przypisać należy lekceważeniu powyższej zasady 
przez kierow nictwa przedsiębiorstw , co znów  pod* 
w aża mne zasady, jak stałość personelu, dyscyplinę
itd. .....
Podporządkow anie osobistego interesu interesom

ogółu.
Z asadę tę nazwał W ł .  Baliński iedna z nai* 

piękniejszych. Przestrzeganie tej zasady jest możli* 
we ty lko  tam, gdzie na stanow iskach kierowniczych 
znajdują się ludzie o w ysok im  poziomie um ysłow ym  
i m oralnym , oraz o silnych charakterach.

Stałość personelu.
Posłuchaimy, co pisze o tej zasadzie W ł .  Ba* 

liński:
„ N ies ta ło ść  p e rso n e lu  je s t w ie lk im  w rogiem  

sp ra w n o śc i D o ty c zy  to  p rz e d e  w szy s tk im  p e rso n e lu  
k ie ro w n iczeg o , a le  d a je  się b a rd z o  w e znak i ró w n ież , 
g d y  c h o d z i o  w y k o n aw có w . W ie le  czasu  u p ły w a  zw ykł? 
zalnim się p ra c o w n ik  „zgra" n a leży c ie  ze sw y m ' kolega* 
mi lu b  k ierow niK  p o z n a  d o b rz e  w szy s tk ich  sw oich  pra* 
c o w n ik ó w  Z w a lczan ie  n a d m ie rn e g o  p rz ep ły w u  perso* 
n e lu  w y m ag a  s ta ran n e g o  b a d a n ia  p rz y c z y n  p rz ep ły w u , 
lecz  u s tę p o w a n iu  d o b ry c h  p ra co w n ik ó w  zap o b ieg a  prze* 
d e  w szystk im  s to so w an ie  p o p rz e d n ic h  zasad " .

Tyle  W ł .  Baliński N ies te ty  ramv naszego artv* 
kułu  nie zezwalam na dokładniejsze omówienie po* 
wyższej zasady, k tó ra  — jak to  w szyscy dobrze wie* 
m y — jest lekceważona w  sposób  w p ro s t  d la  nas 
niezrozumiały. Jesteśmy bardzo  często św iadkam i 
„odp ływ u"  p racow ników  naw et o w ysokich  kw alb  
fikacjach, a „przyp ływ u" p racow ników  mewykwali* 
fikowanych. Jednym  słowem  zasada „właściwy czło*
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w iek na w łaściwym  miejscu" rue ,es1 w c a k  respęk* 
tow ana.

Podane  przez nas  wyże, zasady pozosta ją  mie* 
cizy sobą w  ścisłym zw iązku i pow inny  znaleść wy* 
raz w  regulaminach i instrukcjach p raw id łow o  zorga* 
n izow anyrh  przedsiębiorstw . Spraw y personalne są 
spraw am i bardzo  delikatnym i i powierzenie ich nie* 
odpow iedn iem u  k ierow nictw u, p row adzi do  zabu* 
rzeń w  pracy, oraz do dużych  strat.

ciąg dalszy nastąpi
T- M .

Akcje związkowe w toku
Sekcja U bezpieczeniow a

31 października, b. r. kończy sie uk iad  zbio* 
row y zaw arty  pom iędzy  tow arzystw am i ubezpiecz*** 
r.iow ymi a naszym  Zw iązkiem  i Związkiem  j:racow* 
n ików  ubezpieczeniowych w  W arszaw ie  D n ia  9 ma* 
ia, b r. o d b y ło  sie w  naszym  lokalu O gólne Zebra* 
nie p racow ników  ubezpieczeniowych, na k tó rym  
w y b ran o  specjalna komisję, k tó ra  zajmie sie oprą* 
cowaniem szczegółów dotyczących zmian, jakie nasz 
Zw iązek zaproponuje  do  n o w o  zaiwrzer sie JJiajace* 
go u k ład u  zbiorowego.

Sekcja spedycyjna
N a  jesieni tego roku  kończy sie uk ład  zb.oro* 

w y zawarty przez nasz Zw iązek  z G rem ium  łaści* 
cieli Przedsięb iors tw  Spedycy .nycn  i P rzew ozowych 
w K rakowie.
S t k o a  zwoła w  najbliższych dniach Z ebranie dla 
om ówienia spraw  zw iązanych z now ym i propozycja* 
mi układow ym i.

Sekcja Mutidanlek
D o  uk ładu  zb io row go  podp isanego  przez soc* 

jalistycznych ad w o k a tó w  w  K rakow ie, przystąp i nie* 
taw e rn  dalsza g rupa  ad w o k ató w , o  czvm zawiado* 
miło nas K oło  tych adw okatów .

8 m aja b. r. o d by ło  sie Z ebranie  m undan tek .  
dość licznie obesłane, na k tó ry m  postanow iono  
uintenzyw m ć akcje w  k ie runku  zw erbow ania dla 
Z w iązku  stroniących od organizacji koleżanek

Ławnicy do Sądu Pracy
N a  -wezwanie O kręgow ego  Insp ek to ra  Pracy 

v, Krakowie, Zw iązek  zgłosił kilkudziesięciu kand^* 
d a tó w  na ław ników  i ich zastępców do  Sądu Pracy 
i Sądu O kręgow ego  w  Krakowie, gdyż obecna ka* 
dencja kończy sie w czerwcu b  r.

SubsRpybcja na rze c z obrony irze c iw lo tn ic zs j
Zarząd Z w iązk u  su b sk ry b o w a ł  na rzecz P, O  

P. zł. IKK). Niezależnie od  tego Sekcja Spedycyjna 
naszego Z w iązk u  of.arow ała 500 zł. na F O. N  Po* 
za tym  członkowie Z w iązku  subsk rybow ali  odpo* 
wiednie k w o ty  na rzecz P. O  P. w  zakładach pracy.



Muszą być dokonane przemiany
w ustosunkowaniu się do człowieka pracy

N a  Kongresie Bezpieczeństwa Pracv, k tó ry  od" 
był się w  ro k u  ubiegłym, pow zięte  zostały ważne 
uchwały, dotyczące roli inspekcji pracy, ubezpieczeń 
społecznych, szkół wszelkich ro dza jów  i s topni — 
v/ dziedzinie rozw oju  akcji bezpieczeństwa i higieny 
pracy w  Polsce, oraz uchw ala w skażuiaca  na ko* 
nieczność nałożenia na branże przem ysłow e obowiaz* 
ku  opracow yw ania  szczegółowych przepisów bez* 
pieczeństwa pracy.

In s ty tu t  Spraw  Społecznych, k tó ry  bvł iniciato* 
rem K ongresu, dąży, aby  uchw ały te, powziete przez 
szerokie grono  przedstawicieli świata nauki, prze* 
mysłu i techniki i świata pracow niczego zostały w pro  
w adzone w  życie. P rezydm m  In s ty tu tu  Spraw  Spo* 
łecznych złożyło M in is trow i O pieki Społecznej me* 
moriał, we wstępie k tórego  c z y ta m y

„leżeli Polska ma dotrzym ać k ro k u  w  wielkim 
w ysiłku twórczym iświata, to  w  pianie uprzęnysło* 

w ien ia  k ra ju  m usi być  z należyta, t ro s k ą  p o t r a k to ­
wana spraw a czynnika ludzkiego w  produkc ii .

W a lk a  z m arnotraw stw em  sił ludzkich w  prze* 
myślę, to dzis już nie ty lko  w a lka  z w y p ad k am i przy  

, pracy,w ytrącającymi z procesu p rodukc ji  przejściowo 
lub na zawsze dziesiątki tysięcy ludzi rocznie, to  nie 
ty lko dążenie do  p o p ra w y  w a ru n k ó w  zd ro w o tn y ch  
pracy, aby  zmnieiszyc n iep rodukcy jne  w y d a tk i  na 
leczenie i zasiłki dla chorob  — to również tro ska  o 
m em arnow anie sil psychicznych, uzdolnień  i energii 
twórczej polskiego ro bo tn ika  i polskiego technika.

A b y  to osiągnąć, musi zm ltnić w ygląd  więk* 
szóści w arszta tów  pracy w  Polsce. N ie  w ystarczę  
wybielenie ścian założenia osłon na m aszyny  urza* 
dzenie w entylacy. W a ru n k iem  uspraw nienia  pracy 
jest również stworzenie w  obrębie m u ró w  fabrycz* 
nych innei a tm osfery  psychicznej, innego klimatu 
pracy. M ów iąc  konkretnie , m usza być dokonane  
przem iany w  u s tosunkow an iu  się do człowieka i d a  
iego pracy: w  społeczeństwie m usi zapanow ać pog* 
lad, że każda praca po trzebna  i w y k o n an a  z pocztu

KOSTIUMY Kil PIELONE i PbAŻONE
I  WŁASNE] FABRYKI

w  kilkudziesięciu modelach
P O L E C A .

H.  I ł C H T I G
SPECJALNE M A G A Z Y N Y  POŃCZOCH, BIELIZNY 
I T R Y K O T A Ż Y .
K R A K Ó W ,
G R O D Z K A  71, S Z E W S K A  21, F L O R I A Ń S K A  25

ciem odpow iedzia lności m a rów na  w artość z p u n k tu  
w idzenia społecznego, a więc m usi być szanow ana; 
w warsztacie należy w ytw orzyć w arunki,  w  k tórych  
p racow nik  będzie zadow olony , mając przeświadczę* 
nie, ze jest n iezbędnym  ogniwem w  ogólnym  mobi* 
kźmię gospodarczym  społecznym i pańs tw ow ym .

Rola „ im oonderab iiiów “ i w  tei duedz in ie  ludz 
kiej działalności może bvć bardzo  znaczna Poza ko* 
izyścianłi w łasnym , i swego najbliższego otoczenia, 
zarów no inżynier jak i ro b o tn ik  polski, m oga wi* 
dzieć i w idza w  sw ych wysiłkach wartości wvższęgo 
rzędu. Świadczy o tym rola ro b o tn ik ó w  w  walkach 
o Polskę

Postaw ę żołnierza polskiego bu d u je  P aństw o  
na ow ych im ponderabiliach, jak  —1 „honor cnota, 
m ęstw o i w  oeóle siły wew nętrzne człowieka''.  Cho* 
cizi o to, aby  k ażd y  uczestnik procesu  w ytw órczego 
w  Polsce mógł pracę swą trak tow ać iak obow iązek 
żołnierski i żeby istotnie odczuwał, że jest tiaktowa* 
n y  jak obyw atel — obrońca k ra ju  i tw órca jego 
bogactw a".

„ Jak m ogą  istn ieć trw a łe  układy, ja k  m ogą  
umowy posiadać moc obow iązującą tam , g d z ie  
nie ma żadnej gw arancji sum ienia ? /  czy  wo- 
góle  może b yć  m ow a o gw a ra n cu  sum ienia tam , 
g d z ie  za n ik ła  w szelka  w iara w  B oga  i w sze lka  
bo ja ź ń  B o ża ?

Zburzcie  tę podstaw ę, a upadnie w a z .  z  nią  
wszelkie praw o m oralne. Żaden j u ż  środek nie  
p o w strzym a  nieuniknionego, stopniow ego postępu  
ku zgub ie narodów , rodziny, państw a i ca łe j 
ludzkie j ku ltu ry .”

O to prorocze słov a zm arłego  n iedaw no Pa- 
P ieża P iusa XI.

U sch yłku  sw eg o  życia  tak przem ów ił do dwu  
m inistrów  angielskich, których religia m e związana  
je st ze S to licą  A postolską:

„P rzez  ca łe  sw e życie i a ż do bliskiej ju ż  
mej śm ierci w alczyłem  i w alczyć będę w  obro­
nie kilku  um iłow anych  idei, je s t  to  obrona ducha  
p rzed  siłą brutalną , obrona słabego p rzed  n a ­
p a stn ik iem , m ałych  n a r ó d  o w  przed w ie lk im i, 
w olności przed  despotyzm em  i prawdziwej spra  
w ied liw ośd  przed  gw ałtem . M nie wypadnie n ie­
długo  opuścić tę  w alkę... Panowie, na w a s spa­
da c ięża r  kontynuow ania  tej w a lki. W y m usicie  
bronić zagrożonej cyw ilizacji”...

W  n iespełna  cztery m iesiące od w yp ow ied zen ia  
tych s łó w , je steśm y  św iadkam i |ak państw a d em o­
kratyczne organizują obronę zagrożonej cyw ilizacji 
jak m obilizują siły  p ized  desp otyzm em  i gw ałtem , 
dw u burzycieli pokoju.

SŁOWA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
Niech wbrew szalejącej burzy nienawiści plemiennych wśród nas panuje zgoda i brater­

stwo bez względu na różnice narodowościowe i wyznaniowe.
Obca nam je s t  wszelka nienawiść plemienna i narodowość owa Bojownicy wszystkich  

krajów i narodów są naszym i braćmi.



W A Ż N E  O R Z E C Z E N IA  S A D U  
N A JW Y Ż S Z E G O .

A rt. 112 rozp . P . R. z d n ia  24 lis to p a d a  1927 tk  z ab e z ­
p ieczen iu  p ra co w n ik ó w  um y sło w y ch  F ak t, że p ra co w n ik  um yj 
s iew y , k tó re g o  p raco d aw ca  n ie  zg ło s ił d o  u b ezp ieczen ia  p rz e d  
sw ym  w y s tą p ien iem  p rzec iw k o  p ra co d a w c y  0  z w ro t utraco* 
n k ch  św iad czeń  n ie  zg ło s ił ro szczen ia  o p rz y zn a n ie  m u św ia d ­
czen ia  m c m a ż a d n e g o  zn aczen ia  d la  o cen y  ro szczeń  odszko*  
d o w aw czy ch  p ra co w n ik a . P rz e p isy  ro z p o rz ą d z e n ia  o  ubezpifi* 
czen iu  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y ch  n ie  u z a leż n ia ją  z asąd z en ia  
sz k ó d , p o w sta ły ch  w sk u tek  n ieu b e zp ie cz en ia  p raco w n ik a , o d  
s'tvSeTdzcnia p rzez  U b e z p ie c z a in ię  lu b  Z a k ła d  U b e zp ie cz eń  
S p o łeczn y ch  u trac o n y ch  św iad czeń . C zy  i jak i zas iłek  na  wy* 
p a d ek  b ra k u  p ra c y  n a le ż a łb y  sie p ra co w n ik o w i w y n ik a  z prze* 
p isó w  p o w y ższeg o  ro z p o rz ą d z e n ia , jeże li zn an e  są  fa k ty , o d  
k tó ry c h  p rz ep isy  n ab y c ie  i u tra tę  z a s iłk u  u za leż n ia ją . S tąd  
v/ p ro cesie  o w y n a g ro d ze n ie  s z k o d y  z p o w o d u  n iezg ło szen ia  
p ra co w n ik a  do  u b e zp iec z en ia  S ąd  P o w szech n y  m a  o b o w iąze l 
u s ta lić  sam  is to tn e  fa k ty  i zas to so w ać  d o  n ich  p rzep isy . ( S .N .  
z d n ia  17 p a ź d z ie rn ik a  1938 L. C  II 1910*36).

I
O D S Z K O D O W A N IE  A  O B O W IĄ Z E K  
U B E Z P IE C Z E N IA

A rt. 232 u s ta w y  z d n ia  28 m arca 1933 o  u b ezp ieczen iu  

•społecznym .

P rzep is  a rt. 232 u s ta w y  n ic  p rz ew id u je , by  o  o b o w ią zk u  

u b ezp iec z en ia  p rz y  d o c h o d z e n iu  sz k ó d  i s tra t z p o w o d u  nie* 

u b e zp iec z en ia  u p rz e d n io  o rzek a ła  u b e zp iec z a ln ia  sp o łeczn a . 

P rz e to  z chw ilą , g d y  sp ó r  0  o d sz k o d o w a n ie  za  n ieubezpiec/.e*  

n ie  zo s ta ł w n ie so n y  d o  sąd u , sąd  je s t  sam  u p ra w n io n y  dn 

ro zs trzy g n ięc ia  p y tan ia , czy p ra co w n ik  p o d leg a  o b o w ią zk o w i 

u b ezp .eczn ia . (S ąd  N a jw y ż sz y  z d n a  8 w rześn ia  1938 L, c, I 

2628*37).

Księgarnia Powszechna
KRAKÓW RYNEK GŁ. 41

(G m ach „Feniksa")

— =  Telefon Nr 164-18 = —

Symultanka szachowa
z u d z ia łe m  MISTRZA RUBINSTEINA odbędz ie  się 
w  św ietlicy  Zwia.zku w piętek, 26 maja br. o godz 
19-tej (7 wiecz.) D a lsze  zg łoszen ia  udz-a łu  p r z y j ­
m u je  sekretariat.  Związku.

Teatr.
N ajb liższą  p r e m ie r ą  w  T e a t r z e  M iejsk im  będzie  

k o m ed ia  p t .  „To CO wam się podoba*' Z w iąz ek  
za k u p i  to  p rzed s taw ien ie  d la  cz łonków  i s y m p a ­
ty k ó w  w p ie rw sze j  p o ło w ie  czerw ca.

Z g ło szen ia  ad re s ó w  dla zaw iad o m ień  o do 
k ła d n y m  term in ie ,  p rzy jm u je  s ek re ta t ia t .

k w ie tn ia  n a s tęp n e g o  ro k u  1939, b ez  sw ej w in y , zaś d ru g i o trz y  
m ai w y p o w ie d ze n ie  ró w n ież  b eż  sw ej w in y  w  Styczniu  1939 
od  1 m aja  teg o ż  ro k u . C zy  m ają  o n i p ra w o  żąd ać  w  r. 1939 
re sz ty  o k re su  (z b y w ają ce g o  d o  je d n e g o  m iesiąca) u r lo p u  p rz e d  
odejściem  z z a tru d n ie n ia , w zg lęd n ie  żąd a ć  w y n ą g io d z e n ia  za 
n ie o d b y ty  u r lo p  p rzez  o w ą  resztę  o k re su ? .

P ie rw szy  p ra co w n ik  n iem a  p ra w a  d o  o d b y ca  w  r. 1939 
u r lo p u  w o g ó le , ja k o te ż  jak o  re sz ty  u r lo p u  z r. 1938. A lb o w ie m  
d o  czasu  o p u sz c ze n ia  sw ego  z a tru d n ie n ia , tj. d o  k o ń ca  .m arca 
1939 r. n ie  n a b y ł  p ra w a  d o  d łu ższeg o  u r lo p u  n iż  2*tygodnio* 
w ego  fa rt  2 u s taw y  o u rlo p a c h ) , a te dw a  ty g o d n ie  u r lo p u  
juz  o d b y ł w r. 1938 i d o p ie ro  po  1 k w ie tn ia  1939 r, nabyliby 
p ra w o  d o  n o w eg o  u r lo p u  jed n o m ies ięczn eg o  (a rt. 1, 2 cyt. 
u staw y ), ale  to  n a b y c ie  b y ło b y  b ez  zn aczen ia , gd y ż  o d  1 kwiet* 
n ia  1939 r. n i i je s t ju ż  z a tru d n io n y  w d a n y m  z ak ład z ie  p racy , 
w y n ik a  zaś z u staw y  o  u r lo p ac h , że p ra w o  d o  u r lo p u  m oże b y ć  
a k tu a ln e  d la  p ra co w n ik a  ty lk o  w  czasie trw a n ia  z a tru d n ie n ia , 
n ic  p o  o p u sz c ze n iu  tegoż . W  k o n sek w en c ji n ie  n a le żv  się też 
w y n a g ro d ze n ie  za  n ie o d b y ty , b o  n ien a le ż n y  u r lo p .

D ru g i p raco w n ik  n ie  n a b y ł  doi 1 k w ie tn ia  1939 r. p raw a  
d o  d łu ższeg o  u r lo p u  n iż  2= tygodniow ego (a rt. 2 u staw v  o 
j i lo p a c h ) ,  a  ten  u r lo p  ju ż  o d b y ł w  r. 1938. P o  1 k w ie tn ia  1939 
i. n a b y ł  p ra w o  d o  u r lo p u  jed n o m ies ięczn eg o , ja k o  n o w eg o  
u r lo p u  (a rt. 1, 2 u s taw y  o  u r lo p ac h ) , a  w o b ec  teg o  że p o  1 
k w ie tn ia  1939 r. jes t jeszcze z a tru d n io n y  p rz ez  kw iecień , m ógł 
d o m ag ać  się o d b y c ia  tego u r lo p u  w  k w ie tn iu  r. 1939. N a to ­
m iast n je ma ten  p ra c o w n ik  p ra w a  d o  o trzy m an ia  jeszcze resz* 
ty u r lo p u , gd y ż  za  r .  1938 o n  się n ie  n a leży , b o  w  tym  ro k u  
n ie  n a b v ł jeszcze p ra w a  d o  d łu ższeg o  u r ło o u  p o n a d  o d b y ty  
ju r  2* tygodn iow y , zaś na  ro k  1939 u z y sk a ł ju ż  p o  1 k w ie tn ia  
1939 r. pratwo d o  u r lo p u  jed n o m ies ięczn eg o , a  d łu ższeg o  urlo* 
p u  n a d  jed en  m iesiąc co ro czn ie  n ie  możłe p ra c o w n ik  żąd ać  
(a rt 1 u s ta w y  o  u r lo p a c h ) . G d y b y  p ra co d a w c a  w z b ra n ia ł  się 
u d z ie lić  u r lo p  je d n o m ies ię cz n y  w  k w ie tn iu  1939 r., b ę d z ie  pra* 
cow nik  m iał p ra w o  ia d a ć  w y n a g ro d ze n ia  za u r lo p , a  to  w praw * 
d z ie  n ie  w ed le  u s taw o w y ch  p rz ep isó w  0 p raco w n ic tw ie , b o  te 
n ie  p rz y z n a ją  tak ieg o  w y n a g ro d z e n ia  (p o z a  § 22 ro zp o rząd zę*  
n ia  z r. 1923 p o z . 464 D z . U  , k tó ry  je d n a k  n ie  m a zastosow a* 
n ia  d o  o m aw ian eg o  w y p a d k u ) , a le  w  m yśl o g ó ln y ch  zasad  
k o d e k su  zo b o w iąz ań  o sk u tk a ch  n ie w y k o n a n ia  zo b o w iąz ań  
(a rt. 239 —> 242 k o d  zo b .).

Czy w razie śmierci pracownika
rodz in ia  jeg o  p rz y s łu g u je  p ra w o  do o t rzy m a n ia  

o d p ra w y  p o ś m .e r tn e j  od p r a c o d a w c y ?

N a sz e  p ra w o  p ra cy  zag ad n ien iem  ty m  za jm u jć  się od* 
n o śn ie  z a ró w n o  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y ch , ja k  i f izy czn y ch . 
Jeśli c h o d z t o  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y c h  to  p ra w o  o  praccw* 
n ik ach  u m y sło w y ch  w  a rt 42 z a rz ąd z a , iż w  raz ie  ro z w iąz an ia  
u m o w y  w sk u tek  śm ierci p ra c o w n ik a  p ra co d a w c a  b e z  w zg  ę d u  
na  u b e zp iec z en ie  e m ery ta ln e  p ra c o w n ik a  p o w in ien , jeże li pra* 
c o w n ik  p ra co w a ł co n a jm n ie j 10 la t  w p rz ed s ię b o rs tw ic , w y p ła -  
cić jeg o  ro d z in ie , m ającej u s taw o w e  p ra w o  d o  u trzy m an ia  i 
p rz ez  n ie g o  u trzy m y w a n e j o d p ra w ę  w  w y so k o śc i o s ta tn io  poi-' 
ib icrancgo  3*m iesięcznego w y n a g ro d ze n ia . Je ż e li s to su n e k  pra* 
c y  t rw a ł co n ajm n ie j 20 la t, o d p ra w ę  s tan o w ić  b ę d z ie  o s ta tn io  
p o b ie ra n e  6*m iesięczne w y n a g ro d ze n ie .

O d p ra w a  n a le ż y  się w  całości w ów czas, jeżeli z m arły  
p ra c o w n ik  p o z o s taw ił m a łżo n k ę  i z s tęp n eg o  lu b  z s tęp n y c h , 
czy li dzieci.

' W e w szy s tk ic h  in n y ch  w y p a d k ac n , a w ięc g d y  p rz y  żv* 
ciu p o zo sta li dal.u  k rew n i, o d p ra w a  u lega  red u k c ji d o  p o ło w y  
w yżej o zn aczo n e j n o rm y .
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